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(Dokończen ie ) . 

V. Metody kompensacyjne. 

1. Z a s a d a metody . 
Ogólny schemat metody kompensacyjnej po­

daje rys. 4. Napięcie kompensujące Uk przyłożo­
ne jest między sondą S a elektrodą B układu izo­
lacyjnego, zasilanego napięciem U. Napięcie Uk 

może być regulowane co 
do wielkości i fazy. Do 
sprawdzenia zgodności na­
pięcia Ur w punkcie x po­
la • (przed włożeniem tam 
sondy), a więc napięcia 
kompensowanego z napię­
ciem kompensującem Uk 
służy układ pomiarowy V 
o oporności pozornej Zv 

Napięcie na nim UD wywołuje odchylenie przy­
rządu. 

Z porównania układu zasadniczego metody 
mostkowej (rys. 2) i kompensacyjnej (rys. 4) wi­
dać, że niema między niemi zasadniczej różnicy. 
Rolę napięcia U, przyjmuje tutaj napięcie Uk 
Podobnie więc jak tam napięcie na układzie po­
miarowym. 

Rys. 4. 
Schemat o g ó l n y metody 

kompensacyjnej. 

UV = ZVIS = 
U*-Uk 

gdzie 

A = 
Ź„(Ż, + Ż2) 

4 - 1 . 

(6) 

(6a) 

Mamy więc również i te same warunki dla 
uzyskania największej czułości, co przy metodzie 
mostkowej. Przyrząd zerowy powinien mieć prze­
to jaknaj większą oporność pozorną i to tem więk­
szą, im większe są oporności Z., i Z., układu ba­
danego. Jako wielkooporowy układ pomiarowy ze­
rowy służy woltomierz elektrostatyczny w razie, 
gdy nie idzie o uzyskanie znacznej czułości ukła­
du, ani dokładności pomiaru. Bardzo praktyczny, 
np. przy pomiarach fabrycznych, okazał się elek­

troskop [16]. Przy pomiarach dokładnych najlep­
sze są układy lampy katodowej trój elektrodowej. 

2. K o m p e n s a c j a n a p i ę ć n i e o d -
k s z t a ł c o n y c h . 1 1 ) 

Rys. 5 przedstawia kompletny schemat metody 
przy zastosowaniu lampy katodowej z galwano-
metrem. Dla uzyskania dużej czułości musi lampa 
katodowa posiadać, poza dużą opornością pozorną 
siatka—katoda, charakterystykę prądu anodowego 
silnie nachyloną. Regulacja czułości układu odby­
wa się za pomocą zmieniania elementów boczniku­
jących: opornika Rb i kondensatora C & ; zwiększa­
nie pierwszego i zmniejszanie drugiego zwiększa 
oporność pozorną (Z„) układu pomiarowego i przez 
to zwiększa czułość układu. Pojemność między 
doprowadzeniem a osłoną wchodzi w skład pojem­
ności C ó , ograniczając największą osiągalną czu­
łość układu pomiarowego.12) 

Napięcie zasilające i kompensujące określa 
się dokładnemi woltomierzami w obwodzie pier­
wotnym transformatorów o znanej przekładni. Naj-

Rys. 5. 
Schemat metody kompensacji z w y k ł e j . 

") [13, 15]. 
'-') Na rysunku nie uwidoczniono z w y k ł y c h e l e m e n t ó w 

obwodu galwanometru (kondensator, cewka ind., baterja 
kompensacyjna). 
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lepiej nadają się tu transformatorki miernikowe. 
Przy wykonywaniu pomiarów podnosi się równo­
cześnie oba te napięcia, utrzymując odchylenia 
galwanometru w granicach skali. Regulowanie prze­
sunięcia fazy odbywa się za pomocą transforma­
tora fazowego w obwodzie pierwotnym transfor­
matora kompensującego. 

Dokładność pomiaru zależy od dokładności 
wskazania przyrządów pomiarowych, wyznaczenia 
przekładni transformatorów, odczytania wskazań 
galwanometru i ustawienia sondy w polu. W po­
równaniu z metodą mostkową mamy tutaj, zamiast 
niepewnych i większych uchybów potencjometru, 
uchyby transformatorów i ich woltomierzy, które 
można dokładnie wyznaczyć. Uchyb galwanome­
tru można pominąć, czego nie można uczynić przy 
rurce neonowej lub iskierniku, a uchyb nastawie­
nia sondy jest ten sam. W rezultacie można się 
spodziewać mniejszych uchybów przy metodzie 
kompensacyjnej, niż przy mostkowej. 

Zarówno zestawienie układu pomiarowego me­
tody kompensacyjnej, jak i manipulacja, są nader 
proste, wyniki zaś otrzymane zupełnie zadawala­
jące. '*) Nadaje się ona szczególnie do badań roz­
kładów potencjałów na łańcuchach izolatorów, na 
ich powierzchni, w otaczającem je środowisku 

i t. d. Jeżeli w układzie nie występują wyładowa­
nia, dokładność jej jest bardzo duża, zależy pra­
wie wyłącznie od dokładności użytych transforma­
torów i woltomierzy (ok. 1,5%) oraz od dokład­
ności ustawienia sondy (ok. 1%). Skoro zjawią się 
wyładowania niezupełne, kompensacja zupełna nie 
jest możliwa, wyrównywanie przesunięcia fazy 
napięcia kompensującego nie wystarcza, galwano-
metr nie staje na zerze, lecz wskazuje pewne mi­
nimum — przy silnych wahaniach wskazówki — 
a uchyb się powiększa. W celu uspokojenia galwa­
nometru należy wtedy czułość układu znacznie ob­
niżyć, dokładność pomiaru zmniejsza się jeszcze 
bardziej. 

Temu niepożądanemu zjawisku można zapo­
biec przez zastosowanie, jako wskaźnika równo­
wagi, układu termoelementu z gałwanomelrem, 
włączonego w obwód anodowy lampy katodowej, 
w połączeniu amplifikacyjnem. Otrzymujemy wte­
dy, z powodu pewnej bezwładności termoelemen­
tu, pracę spokojną i z powrotem dużą czułość 
układu [20]. Sposób ten można zastosować w ra­
zie, gdy nie obawiamy się przeskoków iskry mię­
dzy sondą a elektrodą, co mogłoby uszkodzić ter-
moelement (mimo zabezpieczenia układu pomiaro­
wego czułym ochronnikiem, np. rurką neonową). 

O ile zachodzi obawa przeskoków, uciec się 
należy do jednej z metod następujących. 

3. K o m p e n s a c j a f a l i g ł ó w n e j na­
p i ę c i a o d k s z t a ł c o n e g o . ") 

Napięcie kompensowane ma niekiedy prze­
bieg czasowy niesinusoidalny, zawiera więc obok 
sinusoidy podstawowej harmoniczne wyższe. Przy-

Od 2 lat jest ta metoda stosowana w Laboratorjum 
Wysokich Napięć Politechniki Warszawskiej przy za jęc iach 
praktycznych. Lampy katodowe typu Philips, B 409, oka­
za ły się bardzo odpowiednie. 

» ) [20]. 

czyną ich mogą być wyższe harmoniczne napięcia 
zasilającego albo perjodyczne wahania pojemno­
ści i upływości w układzie badanym, np. skutkiem 
wyładowań niezupełnych. 

Jeżeli napięcie zasilające (U) ma wyższe har­
moniczne, to i napięcie kompensowane (Ux) skła­
da się z harmonicznych, określonych według po­
przedniego (wzór 1): 

uxl= -21 Ui; uxn 

z , , 
u II i t. d. 

Zij-\-Z2j ZIJJ-{- Z 2 I I 

Wtedy oporności pozorne układu pomiarowe­
go (Zu) oraz oporności między sondą a elektro­
dami układu (Z,, Z2) mogą mieć różne wartości 
dla poszczególnych harmonicznych. Spółczynniki 
Ai, Au..., określone według wzoru (6a), nie są 
również jednakowe. 

Przy sinusoidalnem napięciu kompensującem 
(Uk—Ukj) harmoniczne napięcia na układzie po­
miarowym będą więc według (6): 

mod (Ux, — Uk) Uxn 

UOI= K—J- \ uVII= / , i t . d . (7) Ai Au 
Wartość skuteczna napięcia na układzie po­

miarowym: 
[/„=, UlI+Ulu+Vlnl+...;. 

Skoro więc regulujsmy napięcie kompensują­
ce Uk, to zmienia się napięcie UUI oraz równo­
cześnie U„. Minimum napięcia Uv wypada, gdy 
UVj równa się zeru, co według wzoru (7) zacho­
dzi przy równości sinusoidalnego napięcia kompen­
sującego i fali głównej (pierwszej harmonicznej) 
napięcia kompensowanego. Własność tę wyzyskać 
można w układzie pomiarowym z miernikiem, 
wskazującym wartość skuteczną napięcia, np. z ter­
moelementem i galwanometrem [20]. 

W przypadku, gdy napięcie zasilające i kom­
pensujące są sinusoidalne, a z powodu wyładowań 
następują perjodyczne wahania pojemności i u-
pływności w układzie badanym, zjawiają się rów­
nież wyższe harmoniczne w napięciu kompensowa­
nem, które na układ pomiarowy wywierają podob­
ne działanie, jak poprzednio opisane. Same jednak 
przebiegi są więcej skomplikowane. 

Kompensacja wszystkich harmonicznych na­
pięcia w polu byłaby możliwa tylko w przypadku, 
gdyby napięcie kompensujące miało taki sam prze­
bieg, jak kompensowane, co naogół jest możliwe 
tylko przy kompensacji automatycznej (Rozdz. VI). 
W wielu przypadkach można się jednak ograni­
czyć do kompensacji fali głównej (Drewnowski 
i Szpor, 1931, [20]). W tym celu metoda kompen­
sacji napięć sinusoidalnych, poprzednio opisana, 
została zmodyfikowana lr) przez dodanie układu, 
sprawdzającego zgodność tylko pierwszych har­
monicznych. 

Na rys. 6 przedstawiona jest część pomiarowa 
układu. Lampa katodowa, pracująca jako wzmac­
niacz, zasila filtr (L„ C, i L., CJ. Za pomocą niego 

"') W e d ł u g idei St. Szpora. 
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wyodrębnia się na układzie pomiarowym sinusoidę 
podstawową z odkształconej krzywej napięcia w 
polu i uzależnia się od niej odchylenie galwano-
metru, przyłączonego za pośrednictwem lampy ka­
todowej w układzie detekcyjnym, jak w metodzie 
poprzedniej. Jeżeli doprowadzimy to odchylenie 
do zera, to fala główna napięcia na układzie po­
miarowym będzie równa zeru, a napięcie kompen­
sujące — równe fali głównej napięcia kompenso­
wanego. 

Odpowiedni dobór filtra jest tutaj rzeczą wiel­
kiej wagi. Jego oporność pozorna musi być dla po­
szczególnych harmonicznych stosunkowo wielka, 
aby filtr wywierał tylko nieznaczny wpływ na prze­
bieg napięcia na oporniku (Rn ) w obwodzie anodo­
wym lampy. Bliższe rozważania [20] pokazują, że 
przy dostrajaniu filtra do częstotliwości podsta­
wowej trzeba dążyć do osiągnięcia dużego stosun-

wZ,. . lojL , Z,, . . . . . . 
ku D 1 D " > stosunku zas •=-=-, rowmez tutaj 
miarodajnego, trzeba dobrać pewne optimum.10) 

Celem ochrony układu pomiarowego od szko­
dliwych sprzężeń okazuje się konieczne, zwłaszcza 
przy wyższych napięciach, rozszerzenie osłony ele­
ktrostatycznej na obwód anodowy lampy wzmac­
niającej i na lampę detekcyjną. 

Rys. 6. 
Schemat metody kompensacji pierwszej harmonicznej. 

Układ metody kompensacji fali głównej, 
raz dobrany i zmontowany, pracuje pewnie 
i nie wymaga specjalnych zabiegów. Wyniki 
daje bardzo zadawalające. Dla przykładu podane 
są (rys. 7a) rozkłady potencjałów w polu iskier-
nika walcowego o średnicy zewnętrznej 15 cm, 
wewnętrznej 0,3 cm i przy użyciu sondy prętowej 
o średnicy 0,35 cm. Napięcie początkowe wyłado­
wań niezupełnych wynosiło 20,7 kV. Krzywa a) 
przedstawia rozkład napięć bez wyładowań, zgod­
ny ze wzorami elektrostatyki; krzywe b) do /) 
odpowiadają coraz wyższym napięciom i coraz sil­
niejszym wyładowaniom. Widać, jak rozkład na­
prężenia w polu stopniowo się wyrównywa. Rys. 7b 
przedstawia charakterystyki Ux = f{U) dla punk­
tów tego iskiernika w różnych odstępach (x) od 
elektrody wewnętrznej. Po przekroczeniu 20,7 kV 
zjawiają się wyładowania świetlące i zmieniają 
rozkład napięcia w polu. 

Przykład powyższy wykazuje stosowalność 
metody. Wprawdzie nie uwzględnia wartości ma-

l e ) Przy niże j podanym p r z y k ł a d z i e stosunki pierwsze 
by ły r z ę d u ok. 10, a Z2/Z.1 ok. 0,01, co się daje ł a t w o 
os iągnąć. Przy projektowaniu i wzorcowaniu filtra p a m i ę ­
tać n a l e ż y , że pracuje on przy bardzo małych napięc iach . 

ksymalnych odkształconego napięcia w polu, po­
zwala jednak na porównywanie wyników, gdyż od­
noszą się one do wielkości sinusoidalnych, a więc 
takich, które mogą być określone jednoznacznie. 

0 ! <, 6 O W 5030 40Tv 
Rys. 7a. R v s . 7b. 

R o z k ł a d n a p i ę ć w kondensatorze walcowym. 
Napięc ie zas i l a j ące U w kV: O d s t ę p x od elektrody we-
a —20,0; b —23,7; c —27,5; w n ę t r z n e j w cm: a—2; b—3; 
d —31,2; e -35 ,0 ; f — 38,9; c—4,5; d—6. 

VI. Metoda kompensacji automatycznej "). 

Ogólny schemat kompensacji automatycznej 
w zastosowaniu do badania pól elektrycznych po­
daje rys. 8. Między sondą a jedną z elektrod włą­
czony jest wzmacniacz wielostopniowy, przedsta­
wiony tu przez jedną lampę katodową o większej 
mocy. W takiem połączeniu układ lampowy może 
spełniać rolę układu pomiarowego z metody bez­
pośredniego pomiaru (Rozdz. III). Układ taki 
przekazuje przyrządowi pomiarowemu, włączone­
mu w obwód anody ostatniego człona, zmiany na­
pięcia w układzie badanym [18]. Jak widać z sche­
matu, napięcie na sondzie 

Us=Ue~ Ua. 
Lampę katodową, jak wiadomo, można w od­

niesieniu do obwodu anodowego, uważać jako 
źródło siły elektromotorycznej (£*). Na podstawie 
ogólnych praw radjotechniki: 

Ri + Źa 
gdzie k jest spółczynnikiem amplifikacji lampy, 

kŻa 

Ri jest opornością wewnętrzną, a K = — 
Ri -f" Za 

stopniem wzmocnienia układu. Napięcie Us wy-

A 

1 , . i.. /±\£i tlf. 

: m m 
4 1 ± 

B T 4 1 ± 

Rys. 8. 
Schemat ogó lny metody kompensacji automatycznej. 

1 7) [16, 18]. 
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stępuje na oporności siatka - katoda (Żs), skoro 
przez nią przepływa prąd /,: 

ug=żg.L. 
A zatem 

ua =—kżei,. 
Wobec tego 

u.=(i+R) źti.. 
Przeto 

U.=-.(l + 4 - J U,. . . . . (8) 

Jeże l i K jest bardzo duże wobec 1, to można 
nap i sać : ' 

U.^Ua (8a) 
Przyłączenie układu pomiarowego nie powin­

no w zasadzie zmieniać wartości potencjału w 
punkcie S. Stanie się to wówczas, jeżel i oporność 
układu pomiarowego (Z„) będzie wyższego rzędu, 
niż układu badanego (Zs). Uwzględnia jąc , że 

t,=Ę-{\+k)żtt . . . . (9) 
Is 

widzimy, że przez osiągnięcie odpowiednio duże­
go K można otrzymać stosunkowo bardzo duże 
wartości ZV. 

W takim razie uchyb MJX=^UX—U, jest 
praktycznie pomijalny. W rezultacie będziemy mieli 

Ux^Ua (10) 
Przez odpowiedni dobór wzmacniacza kilku­

stopniowego i przy zastosowaniu lamp katodowych 
nieodkształcających można osiągnąć taki stan, że 
każde j zmianie napięcia punktu badanego odpo­
wiadać będzie prawie dokładnie zmiana napięcia 
anodowego na ostatnim członie wzmacniacza. W 
tym celu muszą być spełnione warunki, pod jakie-
mi wyprowadzona została ostatnia zależność, a 
przedewszystkiem oporność układu pomiarowego 
musi być możliwie duża w stosunku do oporno­
ści układu badanego oraz spólczynnik amplifikacji 
lamp, a przeto i stopień wzmocnienia całego wzmac­
niacza, dostatecznie duży. Oba te czynniki można 
osiągnąć przez dobór odpowiednich lamp katodo­
wych. 18) 

Doświadczenia praktyczne wykaza ły [18], że 
taki układ kompensuje nawet silne wahania, o czę­
stotliwościach rzędu kilku setek, a więc występu­
jące przy normalnie odkształconych krzywych na­
pięcia, np. przy wyładowaniach niezupełnych 
w polu. 

Na tych własnościach powyższego układu po­
lega metoda kompensacji automatycznej (Duni­
kowski, 1931, [18]). Rolę źródła napięcia kom­
pensującego przyjmuje tu lampa katodowa w o-
statnim członie wzmacniacza. Napięcie, wytworzo-

1 8 ) W p r z y k ł a d z i e n iże j podanym: Zg — ok. 10 M ii, 
K=ok. 2 500, Ź„ = ok. 2 500 M il; Zs b y ł o r z ę d u kilku­
set M il. Dobre wyniki otrzymano z lampami katodowem 
typu Philips, B. 409. 

ne przez nią na oporniku w obwodzie anodowym, 
doregulowywa się samoczynnie do wartości napię­
cia na układzie badanym. Dzięki bardzo dużej 
oporności układu pomiarowego prąd pobierany z 
układu badanego jest bardzo mały, przez co poten­
cjał punktu badanego prawie się nie zmienia, pole 
się więc nie odkształca. Bardzo mała zaś różnica 
między wartościami potencjału w punkcie badanym 
przed i po włożeniu sondy wystarcza do urucho­
mienia układu pomiarowego, przedstawia jącego 
(w obwodzie anodowym ostatniego człona) moc 
dostateczną do wywołania działania mierników na­
pięcia. 

Napięcie, jakie można kompensować za pomo­
cą powyższego układu, za leży od napięcia w ob­
wodzie anodowym ostatniego człona wzmacniacza. 
Napięcie to, osiągane w zwykły sposób we wzmac­
niaczach oporowych, jest więc do celów wysokich 
napięć zbyt ograniczone. Przez zastosowanie tran­
sformatora W obwodzie anodowym ostatniego czło­
na można je odpowiednio podwyższyć . Transfor­
mator ten musi posiadać budowę specjalną, aby 
moc pobierana przez niego z układu pomiarowego 
była jak najmniejsza. Do tej też mocy dostosować 
trzeba lampy katodowe i ich sposób połączenia. 

Zakres stosowania tej metody pod względem 
wysokości napięcia jest więc ograniczony w zasa­
dzie tylko dobraniem przekładni transformatora 
wyjściowego i izolacją całego układu pomiarowe­
go, który pozostaje pod wysokiem napięciem. 
Szkodliwe sprzężenia pojemnościowe i upływy, wy­
stępujące tem silniej przy wyższych napięciach, 
dadzą się usunąć przez zastosowanie starannej 
osłony elektrostatycznej. 

Jakkolwiek zasada działania metody automa­
tycznej kompensacji jest prosta, to jednak prak­
tyczne zmontowanie jej układu wymaga znajomo­
ści zjawisk radiotechnicznych i umiejętności ope­
rowania układami radjotechnicznemi. J edną z naj­
częściej występujących tu trudności jest dążność 
takiego układu amplifikacyjnego do wytwarzania 
drgań nietłumionych. Wys t ępu j e ona tem łatwie j , 
im większy stopień wzmocnienia chce się otrzymać. 
Zapobiec temu można [18] przez zastosowanie 
odpowiedniego filtra przed ostatnim członem 
wzmacniacza. Przy użyciu transformatora wyjśc io­
wego, on właśnie może z powodzeniem spełniać 
rolę takiego filtra. 

Dzięki własnościom opisanym wyże j metoda 
automatycznej kompensacji pozwala na: 1) po­
miar wartości skutecznej napięcia kompensowane­
go; w tym celu w obwodzie wtórnym transforma­
tora, wyjśc iowego umieszczamy woltomierz elek­
trostatyczny w połączeniu z dzielnikiem; 2) pomiar 
wartości maksymalnej napięcia kompensowanego; 
do tego celu służy np. układ kenotronowy z wol­
tomierzem elektrostatycznym lub iskiernik pomia­
rowy; 2) oscylografowanie napięcia kompensowa­
nego za pomocą oscylografu, włączonego przy po­
mocy pojemnościowego dzielnika napięcia i wzma­
cniacza. 

Jako praktyczny sposób rozszerzenia zakresu 
stosowania tej metody pod względem wysokości 
napięcia, podać tu na leży kombinacje metody kom­
pensacji automatycznej ze zwykłą, opisaną w Roz­
dziale V . Stosuje się ją, jeżel i amplituda napięcia 



Nr 21 PRZEGLĄD E L E K T R O T E C H N I C Z N Y 647 

kompensowanego jest większa od amplitudy wtór­
nego napięcia transformatora z układu kompensa­
cji automatycznej. Wtedy można powyższy układ 
włączyć jako układ pomiarowy do obwodu tran­
sformatora kompensacyjnego metody zwykłe j . W 
takim układzie kompensuje się z gruba, w zwykły 
sposób, badane napięcie w polu, a kompensacja 
automatyczna wyrównywa sama niedokładności 
tamtej kompensacji. 

Rys. 9 przedstawia zasadniczy schemat kom­
pensacji mieszanej, na którym widać również za­
sadę działania elementów układu automatycznego. 
W obwodzie anodowym drugiego człona wzmac­
niacza umieszczony jest transformator, którego 
cewka wtórna włączona jest w obwód transforma­
tora kompensującego (Tu). Napięcie wtórne {UA 

transformatora T a jest napięciem kompensującem 
automatycznie; dodaje się ono do napięcia (U\) 
transformatora kompensującego, regulowanego 
ręcznie. W ten sposób na przyrządach pomiarowych, 
przyłączonych do M , występuje napięcie, odpo­
wiada j ące napięciu mierzonemu (Us)- Woltomierz 
elektrostatyczny V służy do orjentacji przy kom­
pensowaniu ręcznem: skoro wskaże minimum, jest 
to oznaka, że kompensacja jest już osiągnięta, bo 
napięcie automatycznie kompensowane jest już 
najmniejsze. 

Manipulacja raz dobranego i zmontowanego 
układu nie przedstawia już żadnych specjalnych 
trudności. Wyniki otrzymane są zupełnie zadawa­
la jące , a w pewnych razach nie da jące się otrzy­
mać w inny znany sposób. Powyższa metoda zo­
stała wypróbowana przy napięciu do 50 kV, przy-
czem naoięcie kompensowane automatycznie wy­
nosiło do 5 kV, a reszta była kompensowana 
ręcznie. 

Dla przykładu stosowania metody podane są 
na rys. 10 oscylogramy przebiegu napięcia w polu 
iskiernika walcowego (z Rozdz. V) . Krzywe T 
przedstawia ją napięcie zas i la jące , krzywe S na­
pięcie na sondzie. Przy napięciu 27,5 kV przebieg 
napięcia w polu jest sinusoidalny. Skoro z jawią się 
wyładowania ulotowe, następuje odkształcenie 
krzywej napięcia, początkowo tylko na tej półfali, 
która odpowiada stanowi, gdy elektroda wewnętrz­
na jest dodatnia (przy 30,0 kV) . potem — na obu 
połowach krzywej (przy 32,5 kV). 

Rys. 9. 

Schemat metody kompensacji z w y k ł e j , skombinowany 
z k o m p e n s a c j ą a u t o m a t y c z n ą . 

Rys. 10. 
Oscylogramy napięc ia m i ę d z y pewnym punktem pola 
w kondensatorze walcowym a j e d n ą z elektrod [16, 18]. 

T —• napięc ie m i ę d z y elektrodami, 
S — napięc ie sondy; 27,5; 30,0; 32,5 — w a r t o ś c i max. 

napięc ia z a s i l a j ą c e g o w kV. 

VII. Wnioski. 

Obecna technika wysokich napięć rozporządza 
metodami, pozwalaj ącemi na dostatecznie dokład­
ne badanie rozkładu potencjałów w układach izo­
lacyjnych przy napięciu roboczem o częstotl iwo­
ści technicznej. 

Do pomiaru rozkładu napięć na łańcuchu izo­
latorów, gdy wyładowania jeszcze nie występują, 
nadaje się zwykła metoda mostkowa. Skoro się ma 
do dyspozycji drugi transformator probierczy, le­
piej jest użyć metody kompensacyjnej, pozwala ją­
cej na wyrównywanie przesunięć fazowych w polu, 
a znacznie dokładniejszej i praktyczniejszej w uży­
ciu. Zastosowanie metody kompensacji fali głów­
nej napięcia daje wyniki jeszcze dokładniejsze, 
zwłaszcza przy wyładowaniach niezupełnych, i — 
co jest bardzo ważne — wyniki te mogą być poró­
wnywane z większą ścisłością z innemi podobnemi 
pomiarami. 

Do pomiaru potencjałów na powierzchni izo­
latorów, w dielektrykach gazowych i płynnych 
i wogóle przy pomiarach badawczych wydaje się, 
że metody kompensacyjne są najodpowiedniejsze. 
Metodę zwykłe j kompensacji można użyć, gdy w 
polu niema wyładowań; gdy one się z jawia ją , me­
toda kompensacji fali głównej może dać wyniki 
częstokroć zupełnie wystarcza jące . W razie żąda­
nia wiernego oddania przebiegów potencjału w po­
lu, narazie jedynie metoda kompensacji automa­
tycznej może temu uczynić zadość. 

Pozostaje jeszcze do opracowania przystoso­
wanie tych metod do napięć szybkozmiennych i do 
fal uskokowych. 
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Warszawa, w styczniu 1932. 

K O N S T R U K C J A T A R Y F Y B L O K O W E J . 
Inż. Kazimierz Kopecki, 

Pomorska Elektrownia Krajowa „ G r ó d e k " . 

W związku ze spadkiem zużyc ia u odbiorców 
drobnych, k tóry nie ominął Pomorza, zaszła po­
trzeba zastanowienia się nad środkami zaradcze-
mi. Z inicjatywy dyrektora Pomorskiej Elektrowni 
Krajowej „Gródek", p. inż Hoffmanna, k tóry za­
poznał się bliżej z tem zagadnieniem zagranicą 
przy okazji pertraktacyj o udział kapi tału szwaj­
carskiego w elektryfikacji Polski, i któremu omó­
wione tu badania zawdzięcza ją powstanie i kieru­
nek, podniesiono jeszcze w ubiegłym roku myśl 
zastąpienia powszechnie w Polsce stosowanej 
a przestarzałe j taryfy jednolitej — taryfą blokową, 
k tóraby równolegle z propagandą grzejnictwa sta­
nowiła pierwszy etap pracy nad powiększeniem 
zbytu. Zwołany przez , ,Gródek" do Żuru w dniach 
11 i 12 listopada 1931 r. zjazd k ierowników elek­
trowni, głównie pomorskich, zajął nader przychyl­
ne stanowisko wobec przedstawionej przez auto-
ro niniejszego ar tykułu w obszernym referacie my­
śli taryfy blokowej, jej uzasadnienia i koniecz­
ności. 

Niestety, w owym czasie można było propa­
gować taryfę blokową tylko na podstawie ogól­
nych rozważań i obcych przykładów; dziś wpro­
wadzenie taryf blokowych w Gdyni a następnie 
w innych miastach Polski, połączone z tem i ogło­

szone gruntowne badania '), prace Związku Elek­
trowni Polskich, a wreszcie własne k i lkumies ięcz­
ne badania, które niedawno ukończył „Gródek" 
na terenie miast Torunia i Wejherowa, — wszyst­
ko to daje możność ustalenia zarówno pewnych 
cyfr, jak pewnej metody. To właśnie zamierzam 
przedstawić . 

Dlaczego taryfa blokowa? 
Zasada taryfy blokowej jest dostatecznie zna­

na. Jej zalety, któremi są; łatwość zrozumienia 
i obliczania, propagandowość i a t rakcy jność , łat­
wość pomiaru zapomocą tylko jednego licznika dla 
wszelkich celów, możność dostosowania do kosz­
tów własnych elektrowni i kosztów konkurencyj­
nych źródeł energji, — wysuwa ją ją na czoło now­
szych sposobów taryfikacji obok taryfy dwuczło­
nowej (opłata stała plus opłata za kilowatogodzi-
ny), które niewątpl iwie teoretycznie na js łusznie j ­
sza, w praktycznem jednak zastosowaniu jest wła­
ściwa (i konieczna) jedynie dla średnich i wielkich 

') Inż. K. B ie l ińsk i : „ T a r y f a blokowa w Gdyni", Przegl. 
E l . Nr. 13 z 1932 r. 

Inż. A . Majzner: „ R o l a taryf w rozwoju elektryfikacji 
gospodarstw domowych", Przegl. E l . Nr. 19 z 1932 r, 


	drewnowski - 0038
	drewnowski - 0039
	drewnowski - 0040
	drewnowski - 0041
	drewnowski - 0042
	drewnowski - 0043

